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Wczoraj podpisany zosłał w Moskwie 


polsko-gowiecki paki o nieagresji 


MOSKWA (PAT). — Wczo- 
raj o godzinie 3-ej popołudniu w 
(komisarjacie spraw zagranicz- 
nych w Moskwie podpisany zo- 
stał polsko - sowiecki pakt o nie 
agresji. Ze strony Z. S. R. R. 
Pakt podpisał zastępca komisa- 
iza ludowego do Spraw Zagrani 
cznych Litwinowa — Krestin- 
skij, ze strony Polski — minister 
pełnomocny Patek, 


X 


„ Podpisany pakt przewiduje, 
Że oba państwa wyrzekają się 
wojny, jako środka polityki i 
gwarantują sobie wzajemnie 
nietykalność granic. Dalej pań 
Stwa układające oświadczyły, 
że nie będą brały udziału w ja” 
kichkolwiek porozumieniach 
które będą zwrócone przeciw 
układającym się stronom i nie 
będą udzielały pomocy jakie- 
muś państwu trzeciemu, w ra- 
zie napadu na granice jednego 
z nich. 

; m: ewentualne spory 
cdą załatwiane na drodze po- 
rozumiewawczej. 

Rokowania w sprawie umo- 
wy rozjemczej, która będzie 
ratyfikowana razem z paktem 
o nieagresję, są jeszcze w to- 


Uroczystości 1-go Pułku 
Ułanów Krechowieckich 


W obecności Pana Prezyden- 
ła Rzplitej obchodził wczoraj 
Pierwszy pułk ułanów krechowiec 

Ich im. pułkownika b. Mościc- 
kiego, 15-tą rocznicę słynnej bit- 
Wy pod Krechowcami, oraz swe 
roczne święto pułkowe. Charak 
ter święta, w którem wzięły u- 
dział organizacje społeczne, przy 
Sposobienie wojskowe oraz wszy 
Scy Związani czemkolwiek z dzie 
Jami pułku krechowieckiego, był 
ardzo podniosły. Na uroczystoś- 
GI te przybyły również delegacje 
pułków kawalerji, generałowie: 
KYY» Rummel, Suszyński, 
potrzeba, Litwinowicz, Skotnic- 
i, Zahorski i Kleberg. 


Opłaty na rzecz 
Funduszu Pomocy 
Bezrobotnym 
r. Jak donosdiśmy od dn. 1 września b. 
rzecz Pe będą specjalne opłaty w 

Z pośród uchwalonych 
Śzeń © opłatach specjalnych, dowiadi: 
Y Się że ou stawek przy totalizato- 
wynosić mają peoc, O- 


podczas gdy kwota 
niesienia pomocy bezrobotnym oblic 


Okresie zimy 1932/33 
wkr Prezydenta Rzpktaj o wpro. 
poeni powyższych opłat na rzecz 
pomocy ym, zostanie 
Sierpnia rb, 


ku i będą niebawem ukończo-|ski 


n 


e. 
Rokowania o pakt o nieagre- 
się toczyły się od 1926 r. W|ni, a w międzyczasie rząd pol- 


postanowił samodzielnie 
traktat podpisać. , i 
Ratyfikacja nastąpi w jesie- 


styczniu b. r. pakt został para-|ski będzie pośredniczył między 
fowany, opóźnienie w podpisa” | Rumunją i Sowietami, by roko” 


niu nastąpiło wskutek stanowi 
ska Rumunji. Rząd polski prag 
nął by Rumunja podpisała rów 


j wania doprowadzić do pomyśl- 


nego rezultatu. 
Traktat z Sowietami zawarty 


nocześnie z Polską analogiczny | został na lat 5. Przedłuża się 
traktat z Sowietami. Wobec te|on automatycznie na dwa lata, 


go jednakże, 


że Rumunja do”|o ile umowa nie zostanie na 6 


tychczas nie doszła do porozu- | miesięcy przedtem wypowie” 
mienia z Sowietami, rząd pol- dziana. 


Skarga rządu pruskiego odrzucona 


V. Papen zapewnia, że wybory odbędą się bez zwłoki 


Dyktatura w Niemczech, jak 
się wydaje wedle dotychczaso” 
wego biegu wypadków, opano" 
wuje sytuację. Jako największy 
sukces tządu von Papena nale” 
ży uważąć uspokojenie rządów 
krajów południowych. Na odby” 
tej w Stutgarcie konferencji 
premierów, oświadczenie Pape 
na, że wybory odbędą się w nor 
malnym terminie, to jest w przy 
szłą niedzielę, dnia 31 b. m. i że 
wobec żadnych krajów nie będą 
stosowane represje, wywołało 
pożądane wrażenie. 

Również orzeczenie Trybuna 
łu Rzeszy w Lipsku, które zo- 
stało wczoraj o godzinie 1-szej 
ogłoszone wzmocniło stanowi- 
sko rządu Rzeszy. Trybunāl nie 


skiego, domagającego się ogra* 
niczenia działalności Komisarza 
Prus. W ten sposób rząd Rze” 
szy ma wolną rękę w dalszym 
działaniu. 


Rozpatrzenie zasadniczej ska 
rgi o ważności dekretów prez. 
Hindenburga. nastąpi za dwa 
tygodnie, a więc już po wybo- 
rach i kiedy sytuacja politycz” 
na w Rzeszy będzie wyvjaśnio- 
na. Wówczas orzeczenie Trybu 
nału, jakiekolwiek by ono by” 
ło będzie posiadało wyłącznie 
charakter teoretyczny. 

Agitacja wyborcza w całym kraju 
prowadzona jest ostro. Ostatnia ułedzie- 
la przedwyborcza upłynęła jednak w 
nastroju Spokojniejszym, jak ubiegła, 
ale kilka trupów „kilkadziesiąt rannych 
i aresztowań, kronika policyjna zano- 


uwzględnit skargi b. rządu pru towała. W Gliwicach oresztowano 5 


Wojna domowa w Brazylii 


Samoloty bombardują Sao Paolo 


| LONDYN, (ATE). Eskadra. 
złożona z 1l0:ciu samolotów 
zbombardowała wczoraj Sao Pa 
olo, które jest główną kwaterą 
wojsk powstańczych. Samoloty 
rządowe zbombardowały rów- 
nież szereg miejscowości w po 
bliżu Sao Paolo m. in. miasto 


Teubate. 
LONDYN (ATE). — Według 


doniesień z Rio de janeiro pod 
Sao Paoio doszło do krwawej 
bitwy między wojskami rządowe 
mi i powstańcami. Wiadomości 
o losach bitwy są sprzeczne. 
Sztab powstańców ogłosił wia 
domość, iż wojska rządowe zo- 
stały pobite, a dowódca wojsk 
rządowych generał Tawora do- 
stał się do niewoli. Rząd zaprze- 


Mowa kampanje aniypolstą rozpocze 


z okazji procesu 4 rzekomyc 


KOWNO (ATE). — Władze 
litewskie najwidoczniej inspirują 
nową kampanję antypolską z oka 
zji rozpoczynającego się w naj- 


o- |bliższych dniach w Kownie pro- 


cesu przeciwko 4-em rzekomym 
szpiegom na rzecz Polski. 
Wszystkim oskarżonym grozi 
kara śmierci. Z pośród 4-ch o- 
skarżonych 3-ch posiada obywa 
telstwo litewskie, jeden jest Lit- 


Sad nad mordor 


PARYŻ (tel. wł.). — Wczoraj 
o godz. 1-szej w południe roz- 
począł się w Paryżu przed sądem 
przysięgłych proces przeciwko 
dr. Pawłowi Gorgułowowi mor- 
dercy prezydenta Francji $. p. 
Doumera. 

Jak się można było spodzie- 
wać proces wzbudził olbrzymie 
zainteresowanie w całej Francji. 
Od wczesnego ranka gmach są- 
du był obłegany przez tłumy pu- 
bliczności, które pragnęły otrzy- 


mać bilet wstępu na salę roz- 
praw. Przed gmachem stoją 
wzmocnione posterunki policji, 


które pilnują porządku i badają 


osób, którzy mieli jakoby dokonać za- 
machu na Htdera. Śledztwo wykaza- 
ło bezpodstawność podejrzenia. 


Mimo represyj stosowanych 
wobec partyj republikańskich i 
komunistów, w kołach politycz 
nych dobrze orjentujących się 
w sytuacji wewnętrznej Rze 
szy, panuje przekonanie, że na- 
cionaliści t. j. stronnictwa po” 
pierające rząd Papena nie uzy” 
skają absolutnej większości. 
Przypuszczają, że hitlerowcy 
wraz z niemiecko narodowymi 
mogą najwyżej uzyskać 47 pro 
cent mandatów. Taki układ sił 
w przyszłym Reichstagu będzie 
bardzo na rekę obecnemu rzą” 
dowi, który zmierza do rządze- 
nia poza parlamentem i opar" 
cie swoje ma na bagnetach. 


cza tym wiadomościom. Samolo- 
ty armji rządowej udaremniły 
wyładowanie 25.000 galonów so- 
wieckiej nafty, transportowanej 
przez parowiec włoski. 

Studenci urządzili w Rio de Ja- 
neiro demonstrację przeciwrządo 
wą, domagając się ustąpienia pre 
zydenta Republiki. 


wadhe llewskie 


szpiegów 
winem z Wileńszczyzny. 

Prasa litewska zamieszczając 
wiadomości o tym prócesie dru- 
kuje szereg gwałtownych ataków 
przeciwko Polsce. 


40 bomb zrzucili z samolotów Japończycy 


na miasto chińskie 


LONDYN (ATE). — Wojska 
japońskie zajęły, po krwawej 
walce, miasto Czaojan, w prowin 
cji Dżehol na południe od Man- 
dżurji. Zajęcie miasta poprzedzi- 
ło bombardowanie podczas któ- 
rego samoloty japońskie zrzuci- 


ły na miasto 40 bomb. 

Sztab japoński w Mukdenie o- 
głosił komunikat, który stwier- 
dza, iż do władz chińskich wy- 
stosowane zostało ultimatum, któ 
rego warunków nie spełniono. Mi 
nister wojny Araki otrzymał jed- 


nak wiadomość, iż władze chiń- 
skie zgadzają się na wypełnienie 
ultimatum, wobec czego wydał 
rozkaz wycofania wojsk japoń- 
skich z Czaojanu w ciągu 24 go 
dzin. Wojska japońskie mają 
wkrótce opuścić Czaojan. 


OHOŚ 


lszych przedstawicieli 
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Prezydenta Franc 


skrupulatnie biłety wejścia- 

Największa sala paryskiego SĄ 
du jest przepełniona. Przeszło 
100 dziennikarzy francuskich i 
kilkudziesięciu dziennikarzy za- 
granicznych zajęło miejsca w ła- 
wach prasowych, które oczywiś- 
cie musiano powiększyć. 

Na wstępie rozprawy prezes 
sądu Dreyfus sprawdził perso- 
nalja oskarżonego, poczem przy 
stąpiono do odczytania aktu os- 
karżenia, udzielono głosu oskażo 
nemu Gorgułowowi dla złożenia 
wyjaśnień i motywów, które skło 
niły go do popełnienia zbrodni. 

Process Jutwać ma trzy dni. 
Wyrok spouzmmwany jest w éro- 
dę wieczór. Przysięgłym mają 
być postawione dwa pytania: 1) 
czy Gorguow jest winny zamor- 
dowaria prezydenta  Doumera 
dnia 5 maa 1032 1.12) czy mor 
derca świadom by: swego czy- 
nu. 

Jeśii trybunał przysięgłych po- 
twierdzi tc pytania, morderca 
skazany zostanie na śmierć i ścię 
ty na giiofynie. 


Wielki proces w Finlandii 
100 osôo przed kratkami 
sądowemi 
W najblizszy wtorek rozpocz- 
nie się w Finlandji wielki, z og- 
romnem napięciem oczekiwany 
proces przeciw wybitnym przy- 
wódcom ruchu lappowskiego (or 
ganiz. faszystów), oskarżonym o 
próbę zamachu stanu i zbrojnego 
przewrotu, a ewentualnie także o 
zdradę stanu. Oskarżonych jest 
ogółem 100 osób. Obrona ich spo 
czywa w rękach 14 najwybitniej- 
palestry 
fińskiej. Protokuły śledcze obej- 
inują zeznania około 900 świad- 
ków, mających ewentualnie sta- 

nąć również przed sądem. 


Z żalu za mężem 
staruszka spaliła się 
w mieszkaniu 


PRAGA, (PAT). — Z żalu za 
zmarłym przed kilkoma dniami 
mężem spaliła się tu we wlas“ 
nem mieszkaniu 72-letnia wdo- 
wa. niejaka Anna Maternowa. 
Samobójczyni omal nie spowo” 
dowała pożaru, czego uniknię* 
to dzięki szybkiej interwencji 
straży pożarnej. 


SKRÓTY 


Na wczorajszym międzynarodowym 
meetingu lotniczym w zawodach eskadr 
wojskowych pierwsze miejsca zajęli 
szwajcarzy i duńczycy, drugie i trzecie 
— srwajcarzy, czwarte francuzi. Włos. 
latali poza konkursem. 


xX 

Cenzor Związku Narodowego w Ame 
ryce mec. Świetlik otrzymał w podarku 
od prezydenta Hoovera pióro. którem 
prezydent podpisał uchwałę kongresu, 
wyznaczającą dzień 11 października ia 
ko święto narodowe ku czci Kazimierza 
Pułaskiego. 


Na N. Jork spadła chmara białych mo 
tylów nocnych. Ćmy te leciały chmurą 
tak gęstą, że na przestrzeni wiel: kilo- 
metrów przesłaniały światła jak gęsta 
śnieżyca i utrudniały posuwanie sie na 
kz | sa e 


str. 2, 


Fałszywy książe, ale prawdziwy — oszust 


Zenił się bez... narzeczonej 


dziedziccin. kiedy stanie ną śluli zajechał do hotelu Briihlow* 


Swą przestępczą karierę roz 
począ Zbiyniew - Gintołt"Dzie- 
wałtowski od wyJrukowa „ja sv 
bie sztmnych biiczow wizyt- 
wych: nazwisko swoje zmienił 
na bardziej arystokratycznie 
brzmiące Gintułłt > ziewałtow” 
ski i ozdobił je mitrą książęcą. 
„Księciu” zawsze łatwiej zwicsć 
naiwnvch. Pierwszy wystep 
„księcia miał miejsce+w war; 
szawskiej pracowni krawięc” 
kiej Sikorskiego. Tu Dziewał” 
towski rozwinął cały swój ta” 
lent aktowski. Przystojny pan 
o eleganckich manierach. opo” 
wiadał Sikorskiemu, że jest wy 
chowankiem biskupa Bandur- 


bęym : kobiercu z zakochaną 
w nim brabianka, Taidą Wo- 
dzicką z Poznania. „Księciu 


z hrabianka bra 
garnituru frako- 


do małżeństwa 
kuje jedynie... 
wego. 

Sikorski poprostu zakochał 
się w swolin klijencie. Uszył 
dla Dzicwałtowskiego piekny 
irak, parę ubrań, i dał ieszcze 
3 tysiące złotych na pierścio” 
nek dla panny młodej i na ko” 
szty podróży. 

Dziewałtowski swą zuchwa” 
łość posunął do tego stopnia. że 
zaproponował Sikorskiemu by 
jego czeladnik pojechał razem 


skiego, że posiadał przed woj- z nim do Poznania, jako ksią” 


ną olbrzymie majątki ziemskie, 
które pozostały po stronię SO” 
wieckiej, że może znów zostać 


żęcy lokaj. zł 
Z Poznania „książę“ wrócił 
do stolicy w stanie kawalerskim 


Złodziej pracuje 


jak uchronić ue 


Kwadrans przed dwunastą Y 
potudnie. 

W warsztatach  staiarskich 
jednego z największych wiezien 
w b. zaborze austrjackim praca 
dobiega końca. 

Svynał zwiastuje, 
minut 700 więźniow 
obiad. 

bozorcy dzwonia pękami klu- 
czy, chcju w ten sposób pona“ 
glić więźniów. 

— Hej tam! przecież to o” 
biad — krzyczy doniosłym gło” 
sem kluczmk do najbardziej o” 
pornego więźnia. 

Nic nie pomaga. W końcu 
warsztatów pochylona szara 
postać coś zamaszyście heblur' 
ic fani myśli o obiedzie. 
Zawsze: pierwszy był do 
żarcia, a dziś jaki pracowitv, 
widzisz g0 —- podrwiwaja współ 
tuwarzysze niedoli. 

Wreszcie ocknął się dotych- 
czas milczący więzień... 

Staję do raportu do p. naczel” 
nika — oznajtnia krótko. 

— Po obiedzie, po obiedzie, 
w czasie przerwy w pracv. Już 
trzy lata tu jesteście, a jeszcze 
regulaminu nie znacie — zwro- 
iuił go dozorca. 

Weszli do ce] na obiad. 

W czasie przerwy w pracw 
staje przed naczelnikiem ów 
więzień, trzymając obszerne po- 
danie. 

Zwierzchnik i wychowawca 
więźniów rzucił okiem na poda- 
nv papier. zapełniony niezgrab=- 
nemi literarni... 

— „.w0zmyśliłem Środek prze: 
ciwk radzieży. którv dotvch* 
czas żadnemu mieszkańcowi nie 
jest znany. Każdv może iść 
spać przez strachu, Za udziele- 
nie cj wiedzy będe żadaćś 
Ar, każdego mieszkańca 3 zło 

e 


žal 
irsya 


Fak kończvłyv się wywody po 
dania. 

— Ach. wiec jesteś wvnalaz* 
ca środka orzeciw kradzieżori 
w mieszkaniach — rzekł po na- 
myśle naczelnik. 

. — Długa praktyka — odbarł 
hez zażenowania wyprostowa- 
nv. jak struna wiezień. 

— Więc o co chodzi. Chcesz 
zarestrować swój wynalazek w 
urzędzie patentowym — praw- 
da? 


nad wynalazkiem 


mienie od bradziely 


złote — odparł rozbawiony na: 
czelnik — ale o prawą stronę, 
zreszta pokażcie mi co to za Wy 
nalazek. 

— Moja wiedza — to tajemmi 
ca — zawołał hardo więzień. 

— Zarejestrować "tej" „swej 
wiedzy“ nie chcesz, pokazać ni 
wynalazku nie chcecie, więc za 
czekaicię jeszcze te:9 miesięcy. 
które pozostały do odby va xa- 
rv. a na wolności zrobie co wm 
się podoba. dobrze? 

Kłopotliwe milczenie było od- 
powiedzią wieźnia. 

Do wabinetu naczelnika wcho 
dzili kolejno następni więźnio” 
wie. Nasz wynalazca wrócił 
tymczesem do codziennego ży: 
cia wśród murów wiezienia i 
udoskonala swój wynalazek- 

Za 9 miesięcy będzie niał 
rozwiązane rece. Może "umvsł 
zawodowego złodzieja rzeczy” 
wiście wvmyślił coś niezwykła” 
go na unieszkodliwienie swych 
braci i kolezów po fachu. 

Dowiemv się o tem iuż nie” 
długo. Byłoby to wydarzenie 
niezwykłe. Wszystkie „nicbies* 
kie ptaki, które nic sicja nie % 
rzą, a zbierają cudze, musiały- 
by wziać sie Jo uczciwej pracy 

Dzięki komu? Dzięki swemu 
„bratw maenotrawnemu% 

Zdaje sie jednak, że pozosta” 
nie to tvlko w sferze pobożnych 
ŻYczeŃ. 

A zresztą kto wie? Zobaczy” 

my. Miestawski. 


skiego. Tu wynajął piękny a- 
partament, do książki gości 
wpisał fałszywy tytuł i wysłał 
już następazgo dnia ogłoszenie 
do kurjera. 

„Poszukiwany sekretarz ze 
znajomością języków obcych i 
kaucją 2 tysięcy. złotych. 

Na skutek anonsu do Dzie- 
wałtowskiego zgłosił się lad. 
Jan Jędrzejewski, przed któ- 
rym książe zagrał rolę koloni- 
zatora — miljonera, posiadają” 
cego rozległe tereny w Ainery" 
ce. Sekretarzowi przyrzekł ty- 
siąc złotych pensji miesięcznej 
oraz specjalne wynagrodzenie 
100 złotych dziennie w czasie 
wyjazdów zagranicę. 

Wzamian za Świetną posadę 
Jędrzejewski złożył u księcia 
weksle zabezpieczone linotccz* 
nie na sutnę 2 tysiące dolarów. 
„Książę” nie ograniczył się do 
jednego sekretarza. Drugą o 
fiarą został Jan Debski, od któ- 
rego Dziewałtowski wziąf sau” 
cje również w wekslach za” 
gwarantowanych na nierucho” 
mości w sumie tylko tysiąca 
dolarów. 

Ale „księciu“ potrzebna była 
także gotówka. Tysiąc dol. w 
monecie przyniosła trzecia za” 
angażowana sekretarka Halina 
Strawińska. Tymczasem kra- 
wiec Sikorski wystrychnięty na 
dudka, złożył zameldowanie 
do prokuratora. 

Można sobie wyobrazić zdu- 
mienie sekretarzy, którzy sta” 
wili się do pracy w dniu, kiedy 
„książę“ „wyprowadzał się” z 
hotclu.. pod eskortą policji. 
„Książe! stanął przed sądem 
okręgowym I za swe sprawki 
został skazany na 2 lata więzie 
nia. 

Wezwana na sprawę w sa 
dzie okręgowym hrabianka Tai 
da oświadczyła, że oskarżonego 
widzi poraz pierwszy w życiu. 

Dziewałtowski zaapciował: 

Proces w sądzie apelacyj” 
nvm, który wyznaczony był 
na dzień wczorajszy, został od 
roczony, ponieważ nie stawił 
się świadek, który wbrew sło” 
wont hrabianki miał stwierdzić, 
że marjaż fałszowanego księcia 
był istotnie projektowany. 

Na wiliosek obrony do czasu 
wyznaczenia nowego terminu 
rozprawy, przebywający do- 
tychczas w areszcie, Dziewał- 
towski został wypuszczony na 
wolność za kaucją 2 tvsięcv zł. 


Wielka afera weksiowa 


kosztuje winnego 1 rok więzienia 


Znany ną 
skim ściślej na salach najcele: 
rantszych - dąsicipgów stołecz: 
nych Hans Franc Kaclinger. by 
ty fordanser używający „pseu- 
donimu Verkay, złożył do pro” 
kuratoru skargę na Lewka Gold 
farba. którv przywlaszczył so 
bie jego weksle na sumę 900 zł. 
A rzecz się miała: tak: 

Pan  Karlinyer Verkay 
był w posiadaniw weksli wysta- 
wionych przez jego znajomą 
p. Wielopolską. Ponieważ Kar 
linger „ nie. Chiate osobiście 
windykować należności funkcje 


— Nie chce patentu. tylko po|te powierzył Goldfarbawi. 


3 złote od każdego mieszkańca. 
— No... tak. ale każdy wv“ 
nalazek rersi być zarciestrowa- 
nv. dopiero później możecie cią 
gnąć korzyści materialne. 
nie. jak kto napiszę, 
to mu udziele mojej wiedzy za 
3 złote i basta. 
— Nie rozchodzi się o te 3 


Goldfarh wziął weksle oraz 
sto złotvch na koszty i rozpo 
czał kampanie. —= Codziennie 
nachodził p. Wielopolską. gro 
ził jej sądem i wydoste: prze” 
szło 500 zł., jak zeznał na śledz 
twie, z których jednak Karlin- 
ger nie zobaczył ani grosza. 

Wczoraj Goldfarb zasiadł na 


bruku warszaw”| ławie oskarżonych. 


Flomaczył 
się. że weksle protestowane na 
sumę Y0U0 zł. kupił od Kailiuge" 
ra za 300 zl. przyczem dat mu 
tylko 50 a conto, resztę Iniał 
dopłacić w miarę vdbierania 
pieniedzy od p. Wielopolskiej. 

Ponieważ Goldfarb nie mógł 
dowieść świadkami, że istotnie 
weksle kucił (jedyny jego świa 
dek umarł przed sprawą) sąd 
skazał go na rok więzienia za” 
iżadzaiąc natychmiastowy a” 
reszt do czasu złożenia kaucji 
900 zł. (fatalna cyfra z pro” 
testowanych weksli). Powódz= 
two Karlingera zostało nato” 
miast oddalone. ponieważ ten 
ze swei strony, nie mogł zło” 
Żyć Żadnych piśmiennych do“ 
wodów. że p. Wielopolska. coś 
kolwiek zapłaciła na poczet wy 
kupienia weksli 
się 
Goldfarba. 


m a At | 


dotychczas w posiadaniu| uparł, że chce 
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WYRODNA MATKA 


Przy wejściu do 
kryjącego pośród drzew i „do 
mek magistracki“, stoi jakaś 
kobieta z małą, płaczącą dziew 
czynką. 
Dziewczynka chce wejść do 
„domku i wyrywa się z rak 
kobiety, która ją trzyma mocno 
i nie puszcza. 
— Ja chcę wejść, ja muszę 
wejść! — płacze mała. — Niech 
maina mniec puści! 


Von Papen 


Eks - szpieg! 

Obecnie bieg 

wypadków sprawił, 

że ten, który obcych dławił, 

teraz swoich dławi... 

— W dyktatora się bawi 

von Papen — eks - szpieg. 

My, patrzmy, co bieg 

wypadków 

od strony niemieckich gagatków 

wkrótce nam przyniesie... 

Bo w niemieckim kłamstwa lesie 

coś się kryje!... 

— Patrzmy, czy eks- szpieg pod Poiskę 
się nie tyje?!» 
Servus. 


Feralna siódemka 
w życiu Francji 


Już nie trzynastka, a siódem 
ka uważana jest teraz przez 
Francuzów za”liczbę, wróżącą 
nieszczęście. Zwłaszcza w ży: 
ciu politycznem Francji liczba 
7 odegrała w ostatnich latach 
wyjątkową rolę. Dla przykła- 
du kilka dat: Minister wojny, 
Maginot, zmarł nagle 7 stycz” 
nia b. r, Briand rozstał się ze 
światem dnia 7 marca, szaleń= 
czy czyn Gorgułowa miał mitj- 
sce 7 maja. Jeśli daty te uzu* 
pełnić dniem 1 lipca, gdy zato” 
nęła łóuż podwoUna a roina 
nsz, czyż dziwić się można, że 
Francuzi uważają siódemkę za 
feralną? 


— Nie wejdziesz bachorze RAD J O 
przeklęty! — denerwuje się ROZGŁOŚNIA 
matka. — Teraz nieczas na ta” WARSZAWSKA 
kie rzeczy! W domu mnie ro” 12.45 Plyty. 16.35 Komunikat Centr. 


bota czeka! 
Ścenka ta zwraca uwagę prze 
chodniów. Obok inatki i córki 
tworzy się gromada widzów. 
Wszyscy stają po stronie 
dziewczynki. Odzywają się gło 
sy oburzenia. 


— Jak można tak dziecko 
męczyć? 

— Dziecko też ima swoją po- 
trzebę! Jak mówi, że musi, to 
musi! 

— To niesłychane! że matka 
się spieszy, to dziewczyna mz 


cierpieć? 
— Nie można Ha to pozwo” 
lié! — wybucha jakaś starsza 
pani i rzuca się na wyrodną 
matkę, starając się wyswobo- 
dzić dziewczynkę z jei rąk. 
— Czego się pani wtrąca do 
nieswoich rzeczy?! — oburza 
się matka. 
— Sama 
bić! 
—- Dzieciak 


wiem co mam ro* 
też wic co ma 
robić! Niechby panią tak przy 
trzymali! Człowiek nie jest z 
żelaza!.. — wrzeszczy starsza 
pani. Niech pani małą puści, bo 
policjanta zawołam. 

Ktoś z gapiów nie czekając 
na rezultat szarpaninv pormię” 
dzy matką. a przygodną opie” 
hunka dziecka, pobiegł do po” 
licjanta. 


Żiawia się przedstawiciel wła |: 


dzy. 

— Co tu się stalo? 

— Panie posterunkowy! Ta 
kobieta w niesłychany sposób 
znęca się nad swoją córką! Ta 
mała chce wejść do ubikacjł, a 
ona jej nie puszcza! 

— Panie władzo — wybucha 
matka. — Czego się ta vani do 
mojego dziecka wtrąca?! Wście 
kła siy, czy co? 

Posterunkowy zorientowaw= 
szy się o co chodzi zwraca się 
do matki. 

— Dlaczego pani córki nie pu 
szcza jak chce wejść? 


— Bo ba mnie pranie w do: 
mu ezżeka i teraz nie czas ta 
wizyty! 

— Na wizyty?! 

— No tak! Moia bratowa te 


znajdujących | ubikacje dzierżawi i bachor się 


wujenkę teraz 
odwiędzić. 
Napoleon Sarek. 


e=R] 
skwęrku 


Biura Hydr. dla Żeglugi I Rybaków, 
16.40 „Wpływ oloczenia na dziecko” 
— p. Marj a Kalinowska. — 17.00 Kon- 
cert sy ło siczny, 18.00 „Amita Uaribaie 
di — wygł p. W, Rogowiczą 15.20 Mu 
zyka taneczna. 19.35 Frasowy dziennik 
radjowy. 19.45 „bBiezące wiadomości 
rolnicze — p. Józeł Płatek, 20.00 Kon- 
cert popularny w wyk. Ork. Filh. pod 
dyr. Kazimierza _ Wiłkomirskicgo Ma- 
tylda Polińska - Lewicka (śpiew). 20.45 
Feljet. Literacki pt „Zmysł morski, a 
poezja” — p. ].Stępowsk.. 21.00 D. C. 
Koncertu. 22.00 Muzyka ianeczna. 22,4) 
Wiacomesci sportowe. 22.30 Muzyka 
kd CEZ. 


i współczesny 
į: RUDOLF 
” VALENTINO 
/ CLARK 
'GABLE 


| w filmie 


d Grzesznica 


| w kinie 
ATLANTIĆ 


CHMIELNA 33. 
p. 6. 8. 10. 


PŁYTY nowe od 1.50. Najnowsze 2.30. 
Patefony insirumieaty muzyczne. Naj- 
taniej „Luxopbon' Elektoralna 28, 


DLA KOBIET poradnia Dr. Rubinrauta, 
specjalisty chorób kobiecych, N.e- 
cała 14. Wizyta 4 zł. Leczenie bez- 
dzietnych, cięzarnych, ZAPOBIEGA- 
NIE CIĄŻY. Czynna od 10 du /-et 


ZEGARY i zegarki reparuje solidnie 
były pracownik firmy A. Modro. B, 
Mosiejczuk. Leszno 47 — sklep. 
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety 


Doktór nie odpewicdział naiychmiast, bo nagle 
stanęło mu przed oczami wiaztadłc tej, która byla przez 
wszystkici tak bez: ia 4 napiętuowana... 
Bizzcteż to sna Wieszkała w tyn comu i sypiała w tym 
pokoju zatrutym jadowitym cz% «mr. Więc może jed- 
Hak niczasłużejie przezwano ja piiaczką? 

Nalegania opryszka pezerwały ue<torowi dalsze 
toZ dvsiatiia, Odpowiedział mu raz jeszcze: 

— I rzcchodziem tędy przypadkiem. Ujrzalem, jak 
Wianialiseh. się do dworku i weszliście do wewnątrz. 
Po chwili usiyszalem wasze jęki i wołania o pomoc, 
zajrzałenj więc do Gwurku. Znalazłem was wijącego 
Się na podłodze z bólu i duszności. Potem zemdleliście. 
Wymosłem was więc na świeże powietrze, ocuciłcim. 
zapytaliście mnie się, co się tu stało. Niestety, na to 
wam nie mogę dać odpowiedzi, bo sam nie wiem. 

Włóczęga tymczasem głęboko wdychał w siebie 
świeże powicirze, Chciał wstać, ale nie miał sił. Usiadł 
więc 1 uwożme wpatrywał się w doktora. 

Wreszcie rzekł: 

— Przecież nie zakradłem się do huty wapien- 
lo dziwne. 

— Dlaczego? 

— Abo w zeszłym roku cała nasza ferajna po jed- 
nej robocie schowała się w hucie dla podziału tacjen- 
dy. Po podziale chłopaki się popili i położyli spać w 
hucie. A jak zasnęli, tak się więcej nie obudzili. Ja je- 
den tylko się wylizałem, i to dwa miesiące w szpitalu 
przelcżałem. Ale to była huta, to co innego. Piec się 
thł przez całą noc, żeby go z rana łatwiej było rozpa- 
he, więc zaczadzieliśmy. Ale tu? W dworku? W sypial- 
m dziedziczki żeby było to samo? Tego już nie rozu- 
Miem... 

— Huta jest tu? obok. 
wtraci Maiski. 

— lo ja już wszystko rozumiem... Pewno czad 
przechodzi przez szpary. 

Poczem zmieniając temat, rzekł nagle: 

— Ale to szczęście mam, że pan właśnie teraz tę- 
dy przechodził ı usłyszał moje wołanie. Przecież jużby 
teraz było po mnic. Coprawda... nie zależy mi bardzo 
na mojem życiu... sobaczem, ale ... 

Tu urwał, poczem nagle twarz jego nabrała dziw- 
nego uduchowienia. Rzekł natchnionym głosem: 

— |o palec Boży. Bóg nie cicial, abym muarł. 
Chciał widoczne, abym żył nadal, ale już uczciwie. 
tak też się stanic. Nie będę kradł więcej. rak mi do- 
pomóż Bog. 

Po chwili objaśnił zdumionemu doktorowi: 

— To miał być właściwie mój pierwszy krok zło- 
dziejski. Nigdy przedtem nie kradłem. Bałem się. Na- 
wet snueli się ze mnie. Chodziłem z ferajna tylko zaw- 
sze na .„swiecę*. Dopiero tej nocy poszedłem ;5 raz 
pierwszy na własną rękę, bo się z tamtynli poguiewa- 
łem. Ale Bog mnie ostrzegł. Więc już raz na zawsze 
Przysięgam, że nie będę kradł. Przeciez mogę żyć i pra- 
cować uczciwie. Jestem rzemieślnikiem, czeladnikiem 
ślusarskim. Teraz wszystko zależy od pana, żeby pan 
nie kapował przed glinami, nie wydał mnie policji... 
Przysięgam, że już nigdy kraść nie będę... Postaram się 
0 pracę i będę żył, jak Pan Bóg przykazał. 

„ Marski słuchał tylko piąte przez dziesiąte wyzna- 
nia złodzieja. Ściskał skronie rękami i sam do siebie 


nej. 


Przyległa do dworku — 


szeptał, spoglądając błędnym wzrokiem dookoła: 


— Muszę... muszę wszystko sprawdzić... stwier- 


— Czyżby to było możliwe? Nie, nie, nie... Nie | dzić i to natychmiast... 


chcę... Nie mogę... Nie wolno mi w to wierzyć... 

Włóczęga tymczasem mówił: 

~- Nazywam się Uoński, Czy mógłbym błagać sza 
nowncgo pana, mojego zbawcę, abym wiedział, komu 
zawdzięczam życie... 

— Jestem doktór Marski. 

Goński padł do nóg doktorowi, objął go za kola- 
na, ucałował mu ręce, szcepcząc: 

— Poki żyć będę nie zapomnę... Do grobu wdzięcz 
ny będę... Proszę rozporządzać mojem życiem... Pan 
mı je uratował, do pana więc ono należy... 

Doktór wyjął portfcł, aby dać temu nawróconemu 
grzesznikowi parę złotych na drogę, ale Goński wzbro- 
mł mu tego energicznym ruchem. Marski jednak rzekł, 
mówiąc do Gońskicgo teraz na „pan“: 

— łem właśnie, że pan nie chciał przyjąć ode 
mnie piemędzy, jeszcze bardziej mnie pan ujął. Niech 
pan postara się ślusarstwem uczciwie zarobić na utrzy= 
manic. Może pan się kiedyś dorobi, to mi pan odda tę 
pożyczkę... 

Goński padł na kolana, bełkocąc: 

— bóg mi pana zsyła, panie doktorze Nie wiem, 
czem zaslużyłem sobie na taką łaskę Nieba... Ale.. chcę 
pana jeszcze o jedno... prosić... 

== Słucham... 

— Chciałbym, aby pan nikomu nigdy nie opowia- 
dał, na czem mnie pan przyłapał... i że pan mi poży- 
czył pieniądze... Nie mówię tego, abym tego się za- 
mierzał wyrzec, bo jeżeli pan zażąda mogę w tej chwili 
podpisać, że chciałem okraść dworek miłkowski i wo- 
gole wszystko... 

— Ne trzeba. Nic nic powiem. Proszę się nie 
iękać... 

— Dziękuję, dziękuję... 

— Już dobrze. Ale proszę pamiętać: przyrzekł mi 
pan dozgonną uczciwość. 

— | słowa dotrzymam! Przysięgam!.. odparł Goń- 
ski z uroczystą powaga. 

Pożegnali się, Po chwili włóczęga zniknał w mro- 
ku nocnym. 

Marski stał jeszcze chwilę. Potem przyjrzał się mu 
rom huty wapiennej, stwierdzając, że przylegają one 
pecami do ścian dworku miłkowskiezo od strony sy- 
pralni Krystyny. 

— Czy to możliwe? 

| znów zadał sam sohie pytanie: 

Poczem wzruszył ramionami, mówiąc: 

— Jakie głupie myśli! Toż to niedorzeczność! To 
zupelnie wykluczone! 

Po chwili zas znów pomyślał sobie: 

— A może jednak? Przecież ten człowiek o mało, 
że się nie udusił na smierć. A i ja sam przecież. Zupeł- 
nie jakby tlenck węgła. I przecież ta, „Pijaczka” wciąż 
powtarzała: „byłam chora...” Może to rzeczywiście 
prawda? 

Pobrnął przed siebie, zataczając się, błąkając się 
bezwiednie tu i tam... 

Wreszcie oprzytomniał, odszukał swój powozik, 
zaciął konia batem i popędził do domu. 

Przez całą drogę powtarzał sobie wszakże: 


— 


Wypadki, „Że cała rudzia, 
z'ożona z siedmiu osób mysi 
zadowołlnić się zarobkiem i< — 


H5 złotych tygodniowo sa 12! pig, 


fabryk rzuciły 
uzy cień na wyblakłe twarze. 
— Proszę wejść do mieszka* 


Nazajutrz z samego rana poprosił o pozwolenie 
widzenia się ze skazaną w więzieniu. 

Myślał bowiem o Gońskim całą resztę nocy. 

Całą noc paliły mu mózg myśli o wyziewach huty 
wapiennej. 

Przypomniało mu się też, jak to kiedyś podczas 
pierwszego badania przez sędziego śledczego okolicz- 
nych włościan w dzień po morderstwie, pewien paro- 
bek zemdlał także z objawami duszności, a wzięto go 
za pijaka, 

Dlaczego nie pamiętał o tem, gdy pisał swój ra- 
port? 

Może dlatego, że wogóle nawet sędzia śledczy po- 
minął w swem dochodzeniu zupełnie sprawę huty. Wo- 
gółe o tem nie było mowy podczas dochodzenia i pro- 
cesu. 

Udy wkraczał do celi, Krystyna podniosła głowę, 
ale o nic nie zapytała. 

Nic już ją nie obchodziło. Zobojętniała na wszy- 
stko. 

Pozwolono jej niedawno na jedno widzenie z dzie- 
ćmi. Scena była rozdzierająco bolesna i tragiczna. Mę- 
ża nie widziała więcej. Wyrok śmierci na żonę dopełnił 
dzieła. Już był i tak bliski obłąkania z rozpaczy. Udy 
się dowiedział o wyroku, dostał napadu ostrego szału. 
Irzeba go było w kaftanie bezpieczeństwa odwieźć do 
domu warjatów. Lekarze uznali stan jego za nieuleczał- 
nya 

Nikt z obecnych przy pożegnaniu Krystyny z có- 
reczkami nie mógł powstrzymać się od łez. Obie dziew- 
czynki zalewały się gorzkiemi łzami. Krystyna wiedzia- 
ła, że to już pożegnanie na wieki. Domyślała się, że 
na ułaskawienie nie ma co liczyć wobec ogólnego 
i powszechnego potępienia jej przez wszystkich. 

Krystyna poznała odrazu doktora Marskiego. Spo- 
gladała nań obojętnie. Nie miała żalu do niego, choc 
wiedziała, że on właściwie był jej katem. To on prze- 
cież orzekł, że otruła swoje dziecko. 

A któż lepiej od niej wiedział, że to nieprawda? 
Marski się mylił... 

Ale z pewnością nie czynił rego umyślnie Tak mu 
się zdawało i tak uczciwie zeznał przed sądem. Czyż 
można miec do niego o to pretensję? 

lo też zaniim jeszcze jej co powiedział, oświad- 
czyła mu: ; 

— Panie doktorze, uczynił mi pan wielką krzyw- 
dę. jestem niewinna, a pan spowodował skazanie mnie 
na śmierć, Chciałabym wszakże, aby pan wiedział, że 
będąc już u progu mogiły, przebaczam panu. Tak jak 


Chrystus modlił się: „Przebacz im, Panie, bo nie wie- 


dzą, co czynią”, tak i ja w godzinę śmierci będę się mo- 
diła za pana, aby moja krzywda nie była panu policzo- 
na... 

-— Może jeszcze nadejdzie ułaskawienie — szep- 
nat Marski, wzruszony do głębi. 

Krystyna potrząsnęła głową, mówiąc: 

— Ja już w to nie wierzć, wole więc. aby nie Du- 
dzono we mnie nowych iskierek nadziei, bo tem przy- 
krzej mi będzie, gdy zgasną... 


Dałszy ciąg nastąpi. 


— Mam nadzieję — oświad: 
cza, że zatarg zostanie zlikw'do 
wany. Położono kres pożałowa 
nia godnym zajściom. zo jednak 
nie uznacza rozwiązania zaga” 


jakiś zławiesz” 


L4 y « . r 
śród dymiątych kominów 
i huku maszyn 
przytem skąd oczekiwać puni 


Na w Pabjanicach 
miejscu dramatycznych wypadków l cy. Magistrat tutejszy, wskutek 


II. fatalnej gospodarki nie micże 
sto fabrygzne w pełnem tcgo|swvm obywatelom zapewnić ja 
słowa znaczeniu. Kilka potęż” | kiejkolwiek opieki i pomocy. 

Z jednym z miejscowych uby 


porządku dziennym. 

Nędza szerzy się w spos)b za 
straszający. Pozbawione środ- 
ków egzystencji masy nie mają 


Nachylając się, żeby przejść 
przez niskie drzwi, dostajemy 
się do ciemnego, małego lochu. 
Przez wąskie okienko przedzie- 
ra się promień słońca. Na stoł* 
ku, pośrodku komórki siedzi| ne wyjście, to doprowadzene 
zgrzybiały starzec. Dostrzegam | do zatrudnienia zredukowanych 


- Obowiązkiem  wiadz 
w mrokach. że wśród sĘ przez czas. który 


administracyjnych będzie dn- 
prowadzenie do porozumienia 
między stronami. Narazie jedv- 


Wszędzie na ulicach Pabjanic 


Spotyka się grupy ludzi, prowa” nów, na podłodze, ktoś leży. zapewni im pomoc z Funduszu 


Bezrobocia. W ten sposob Cię 


dzących ożywione rozmowy. nych fabryki a więc: „Kreusche 1 ; l — (dzie tu są łóżka? 5 i 
e toni "li a NAAMA. Przemysi | wateli udajemy się na przednie 100 > amer żar pomócy zostanie pa zerzuwo 
szych, poważnie wyglądają- |chemiczny” i in. oraz kilkadzie" | ście, zamieszkałe przez masy| , FÓŻKA? — śmieje sie szy-| y, coprawda na Patstwo. nie 
A ą ) . zanic» derczo przewodnik. — Tutaj nie| TY 3 À 3 


widzę jednak innego obecnie 
wyjścia. Co będzie dalej. ta do” 
piero zobaczymy. Zdajciny so” 
bie sprawe. że chodzi tu o los 
tvsiecv ludzi. Ma to zuuzene 
nietylko lokaluc, ale osólno= 
społeczne — zakończył swoje 
wywody pan starosta Walas. 


robotnicze. 

Z rvusztoków nieskanalizowa 
nych ulic unosi sie okropny 
odór. 


cych robotników. siąt drobniejswgh, oto cgniska 
„ — Gdyby człowiek — mówiļpracy, które stędłwia podstawę 
ieden z nich — zarabiał przynaj|bytu miasta I jego mieszkań” 
mniej 3 złote na dzień. iuż bvł-|ców. Obecnie kryzys zniszczył 
by spokój lak już nie chcieli z| siejscowy przemwsł. Za wviąt| Jesteśmy wśród ciasno przy” 
fabryki wyJŚĆ, to wierzaj pat! kiem kllku małych  fabrvk,ilezalacvch do siebie rnalvch 
Zrobili to Z ostatniej nędzy i rozi wszystkie pracują z przerwami. |dotmków. Przed dornkami. na 
SAY. r kilkanaście zaś wogóle SEV Al, wynędzniałe postacie 
„Jak się dowiaduję, na ogólną | Cztery tysiące robotników jest, mężczyzn i kobiet. Niema rado” 
liczbę 56 tysięcy mieszkańców, | zupełnie bez pracy, reszie zara”|ści na twarzyczkach dziecię'| Pan starosta przyjmuje nas 
| l, tysięcy. to robotnicy, reszta |bia grosze. niewystarczające najcvch. Troska i bieda -wyziera| w gabinecie komisariatu: poli- 
ich rodziny. Pabianice, to mia- utrzymanie rodzin. zewsząd. Zamierające kominy çil. 


znają łóżek. Spią na podłodze. 
Przecietnie w takiej izdebce 
mieszka pa 8 — 9 i więcej osób. 

Straszna dzielnica, Straszne 
dziury, straszna nędza... 

Zkolei udajemy się do staro” 
sty, p. Walasa, kierującego całą 
akcja bezpieczeństwa. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 206 


KRONIKA KRAKOWA 


Wtorek; Aany. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Dzień zasadniczo dodatni, z małemi 
wyjątkami, mianowicie niepewne wyniki 
w planach matrymonjalnych. Nowiny z 
polityki międzynarodowej i dyplomacji 
poruszą prasę i opinię. 


Adria: „Cyrkowiec mimo woli“ 
Apollo : „Afera pułkownika Redla" 
Promień: Ostatnia kompania 
Sztuka: „Szyb L. 23“ 

łońce : „Za kulisami teatru“ 

wits Testament miljonera" 
Uciecha: Noc w Grand Hotelu 
Wanda: „Książę Dracula“ 


Radjo 


G. 12.10 Transmisja z Warszawy. 
12.45 Muzyka płyt gramofonowych. 15.30 
Transmisja z Warszawy. 15,35 Komo- 
nikat harcerski. 16.35 Transmisja z War- 
szawy. 17.00 Transmisja koncertu sym- 
fonicznego z Warszawy. 18.20 Trane- 
misja muzyki tanecznej z kaw. hotelu 
Europejsziego w Warszawie. 19.45 „Sta- 
ry Kraków". 20.00 Transmisja koncertu 
popularnego z Warszawy. 22.40 Wiado- 
mości sportowe. 22.50 Transmisja mu- 
zyki tanecznej z Warszawy. 


Dyżur nocny aptek : 


Rynek 22, Florjańska 15, Karmelicka 
23, Aleja 29, Listopada 5, Dietla 76, 
Plac Zgody 18. 


Napad bandycki na plebanję 


Nocy ubiegłej zakradło się 
kilku uzbrojonych i zamaskowa- 
nych bandytów do plebanii ks. 
prob. Wład. Adamskiego w 
Luckisku, pow. mogileński. Jak 
wynika z przebiegu śledztwa 
wtargnęło najpierw na podwórze 
plebansi dwóch bandytów, kto- 
rzy poczęli się domagać otwo- 
rzenia drzwi, gdyż przybyli, by 
prosić księdza proboszcza o przy- 
bycie do chorego. 


Byk w sklepie jubilerskim. 


W Wilnie zdarzył się niezwyk- 
ły wypadek. Ulicą Wielką pro- 
wadzono dwu byków do rzeźni- 
ka gdzieś na Zarzecz. Przy zbie- 
gu ulic Sawicz i Wielkiej, trąb- 
ka autobusu tak wystraszyła 
zwierzęta, że wyrwawszy się po- 
ganiaczowi, wpadły na chodnik 
i poczęły pędzić na oślep przed 
łsiebie. 

Wśród przechodniów powsta- 
do zrozumiałe zamieszanie, a bar- 
gziej bojaźliwi, widząc pędzące- 
uo byka z wymierzonemi jak do 
dderzenia rogami, poczęli się kryć 
jeo bram. pewnym momencie 
wden z byków wpadł niespodzie- 
Ganie do sklepu jubilerskiego 
wandzina, wzbudzając panikę 
wśród obecnych, którzy ukryw- 
szy się za ladami krzykami wy- 
straszyli nieproszonedo gościa z 
powrotem na ulicę. Tymczasem 
przy pomocy kilku policjantów, 
udało się zorganizować obławę 
na rozbrykanych zwierzaków i 
dopiero po dłuższych wysiłkach 
udało się ich wpędzić do jednej 
z bram przy ulicy Sawicz. 
Przeciwko poganiaczowi Izraelo- 
wi Stolpe policja sporządziła 
protokół. 


Samobójstwo aplikantki 


28-letnia Jadwiga Aszkenajze= 
równa, aplikantka, Warszawa ul. 
Złota 65a pragnąc pozbawić się 
życia, napiła się jodyny. Lekarz 
Pogotowia pozostawił desperat- 
kę na miejscu. 


Lokator — to nie śmiecie do wyrzucenia 
Przekonał się o tem p. gospodarz 


Franc. Sobański w Zakopanem 
pragnął sprzedać swoją realność. 
Na przeszkodzie jednak stanął 
mu fakt, że nowonabywca uzależ- 
nił kupno, od opróżnien a domu z 
lokatorów a tu, jak na złość, lo- 
kator Józef Konar ani słyszeć nie 
chciał o opróżnieniu mieszkania. 
Widząc to Sobański, postanowił 
w swoisty „niezawodny“ sposób 
pozbyć się niewygodnego loka- 
tora. Oto w czasie jego nieo- 


becności wpadł do mieszkania 
Konara i przy pomocy swej żo- 
ny oraz Józefa Zupka zdemolo- 
wał w mieszkaniu lokatora piec 
kuchenny, zabrał blachy, zdjął 
okna i drzwi i razem z; łóżkami 
przewiózł rzeczy te do swego 
mieszkania, zby tem samem zmusić 
go do jego opuszczenia. 

, Niezawodny ten jednak wedle 
przypuszczenia gospodarza śro- 
dek, okazał się w praktyce zupeł- 


nie „zawodny“, albowiem w spra- 
wę wmieszała się policja, — 


|lokator pozostał w mieszkuniu, 
|sprytny zaś gospodarz i jego po- 


mocnicy zostaną zapewnie „bez- 
płatne“ mieszkanie w więzieniu, 
gdyż prokuratura przy sądzie 
okr. w N. Sączu oskarżyła ich 
o zbrodnię gwałtu publicznego, 
popełnionego przez gwałtowne 
najście na cudze dobro. 


Córka oskarza ojca o stręczenie do nierządu, 


Wczoraj w południe zażyła tru- 
cizny zamieszkała w Warszawie 
przy ul. Nowolipki 67. 18-letnia 
Tema Zejdenówna' córka pracow- 
nika piekarskiego, zatrudnionego 
w piekarni Moszka Hertmanna, 
przy ul. Nowolipki 55. 


Koleżanka denatki zaprowadzi- 
ła młodocianą samobójczynię do | 
ambulatorjum Pogotowia Ratun- | 
kowego, gdzie zapytana przez le- 
karza o powód targnięcia się na 
życie, koleżanka odpowiedziała, 


że ojciec Zejdenówny nakłaniał | 


ją do nierządu. Zejdenówna nie 
zaprzeczyła temu. 

Zainterpelowany ojciec denat- 
ki jednak temu zaprzeczył, ale na 
wiadomość o samobójswie córki, 
nie pośpieszył nawet z odwiedzi- 
nami chorej. 


Teść zamordował zięcia 


W lasach ks. Hohenlohego w 
Mokrych został zamordowany 
wystrzałem z rewolweru 36 let- 
ni ° Józef Strzodała. Ohydnego 


mordu dokonał teść Strzodały, | 


57-letni górnik Józef Żydek przy 
pomocy 28-letniego Pawła Jana- 


W miejscowości Bragina w Ru- 
munji zjawił się u miejscowego 
proboszcza, nazwiskiem Madria- 
rescu, który kandyduje do izby 


Krwawa 


Józef Flak i Antoni Pałas, wy- 
szedłszy onegdaj z więzienia w 
Piotrkowie, postanowili policzyć 
się ze wspólnym wrogiem Piot- 
rem Rybakiem, mieszkańcem To- 
maszowa, z winy którego według 
mniemania przesiedzieli w wię- 


Wczoraj w Warszawie o godz. 
10 wieczór do budki strażnika 


Piotrowicami śląskiemi (budka 
Nr. 38) wtargnęło 4-ch uzbrojo- 
nych w rewolwery, zamaskowa- 


stek, bandytów, którzy sterory- 


Dziś odwiedził Gorgonową w 
jej celi adw. Axer przybyły ra- 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ni. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz wm' 50 gr. Urobne 25 grosz 


no z Warszawy. 
Przywitanie 
dramatyczny. Gorgonowa, szło- 


nego Strzodały. Aresztowano 
również teściową zamordowane- 


nież miała przyczynić się do mor- 
du. 


Dochodzenie ustaliło, że Strzo- 


sika, kochanka żony zamordowa* | dałowa i jej rodzice żyli w nie- 


zgodzie z zamordowanym. 
Po zamordowaniu męża Strzo- 


go, Marję Żydkową, która rów-|dałowa miała wyjść za swego 


kochanka Janasika. 
Potworna spółka morderców 
stanie.przed sądem doraźnym. 


Zamach bombowy na księdza 


z ramienia partji chłopskiej, pe- | wskutek której żona proboszcza 
wien mężczyzna i doręczył pro- |odniosła ciężkie rany, a dwóch 


kolejowego Oskara Chrostka pod 


nych przy pomocy czarnych chu- 


miało przebieg 


boszczowi 


paczkę, zawierającą | synów straciło życie. Sam pro- 


bombę. Nastąpiła silna eksplozja |boszcz jest tylko lekko ranny. 


bójka wśród nożowców 


zieniu. W wyniku powstałej stąd 
bójki na noże, Rybaka w stanie 
beznadziejnym, pokiereszowane- 
go nożem, przewieziono do szpi- 
tala. Na podobnym tle wynikła 
również bójka na noże między 
Alfredem Gramencem a Leopol- 


zowali rodzinę Chrostka, rozbili 
lampę i zażądali wydania pienię- 
dzy. 

Chrostkowa pod groźbą utraty 
życia wydała bandytom 70 zł., 
jakie w domu posiadała. Jeden 
z napastników zabrał iej ponad- 
to torebkę damską z kwotą 15 


| chając, rzuciła się całować ręce 
|swego obrońcy. 

| Jak słychać, przed sądem w 
Krakowie, ławę obrończą zajmie 
prócz adw. Axera adw. Mieczy- 


dem Grudzińskim. W czasie te” 
go ostatniego pojedynku nożo” 
wego przecięto Grudzińskiemu 
na obu rękach tętnicę. Stan je- 
go jest ciężki. Nożowników 
aresztowano i przekazano wła- 
dzom sądowym. 


Napad bandycki na budkę strażnika 


zł. i zegarek damski srebny. N* 
krzyk dzieci bandyci zbiegli do 
| pobliskiego lasu. W czasie napa- 
du Chrostka w domu nie było. 

Zawiadomiona policja zarządzi- 
ła natychmiast pościg, który do- 
tąd nie dał rezultatu, 


3 adwokatów broni Gorgonową w Krakowie 


sław Ettinger, który już wystę: 
pował onegdaj w Sądzie Naj- 
wyższym oraz jeden z najwybit- 
niejszych obrońców  krakow« 
skich. 


Wstrząsające samobójstwo młodej mężatki 


W 
Apkin, upewniwszy się że jej 
mąż i dzieci śpią, przeszła do 
gabinetu męża i tam wystrzałem 
z rewolweru odebrała socie życie. 

Arkinowie, jedna z najbogat- 


Odpowieśzialpy reduktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski 


Grodnie 24-letnia Ania | 


szych rodzin w Grodnie, z po- 
wodu szalejącego kryzysu popadli 
ostatnio w olbrzymie trudności 
materjalne. 

Młodej Arkinowej trudno by- 


va wyraz. 


ło przystosować się do nowych 
warunków życiowych,była ostat- 
nio niezwykle zdenerwowana aż 
wkońcu postanowiła zerwać z 
życiem. 


Niezwykły wypadek na meczu 
w Krakowie, 

Pa boisku Klubu Sportowego 
Legia zdarzył się wczoraj o godz. 
17.30 w czasie zawodów niesz- 
częśliwy wypadek. Mianowicie 
gracz Zwierz. Klubu Sportowego 
Wątorski Marjan, lat 19. został 
kopnięty w nogę doznając złama* 
nia lewej nogi w poduaziu. Po- 
wyższe zajścia są tylko winą sę- 
dziów którzy dopuszczają do 
ostreji brutalnej gry (przyp. zec). 
Lekarz pogotowia zabrał go do 
szpitala. | 


Aresztowania 
Policja aresztowała Tomasika 
W nzentego, lat18, włóczęga, beg 
zamieszkania za kradzież bańki 
z mlekiem z wozu na PI. Wolnica. / 
g 


Panna Julja i jej przygodny 
znajomy... | 


„Michalska Julja służąca zgło- 
siła, że jej przygodny znajomy 
nazwiskałani miejsca zamieszkania 
nie zna, skradł jej na spacerze 
w okolicy ulicy Botanicznej z 
ręki zegarek wart. 100 złotych 


Nagłe zasłabnięcie na plantach 


Mikuliszyn Mikołaj piekarz - 
zam. Krowoderska 39 zasłabł 
nagle na plantach u wylotu ul. 
Szpitalnej na atak sercowy. Wez- | 
wany lekarz pogotowia zabrał | 
go do szpitala św. Łarzaza, i 


Umarł w noc poślubną 
Niezwykły tragiczny wypadek 
zdarzył się w mieszkaniu rolnika 
Ottona Jarmanna w Sadłogosz- 
czu. f 
„W tych dniach Jarman ożenił 
się z młodziutką Elzą Ireną Bahr. 
Drugiego dnia po ślubie, nad ra- 
nem, zaniepokojona żona długim i 
kamiennym snem męża, poczęła 
go budzić, ale z przerażeniem 
stwierdziła, że jej mąż nie żyje. 
Przyczyną niezwykłej śmierci by- | 
ła wada sercowa. | 
| 
f 


Wybuch maszynki spirytusowej 


E 


W Targowiskach, przebywają- 
cy na letnisku funkcjonarjusz kodi 
lejowy p. Wolny z Katowic, nieoe 
strożnie obchodząc się z maszyne 
ką spirytusową „Prymus“, spos 
wodował eksplozję. Płomień ogar" 
nął siedzącą obok szwagrową. 
Getrudę Ottonową (lat 24), któ+ 
ra w strasznych ecza 
zmarła w szpitalu powszechnym 
Wybuch był tak silny, że popas. 
rzone zostały również bawiące. 
się przy stole dwoje dzieci Wols 
nego oraz czworo dzieci sąsiada: 

Dzieci w stanie ciężkim ode 
wiezione zostały do szpitala, 


Co za korzyść? 


o 
tracić niepotrzebnie czas na | 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru- 
karni Monopol, Kraków, ulica 
f 
| 
i 
| 


Na Gródku 2. wszelkie druki | 
handlowe przemysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
po cenach niebywale niskich: 


Frebom orata miesięcroa zł. 3 wras z Odnoszoniom do demi 


Drnkarala Dosopol, Kraków. ia Gródka 3 


